
Mrożek p~ grudziądzku 
- - -

~_,,_ ·Szlochectwo zoboWiqzuje 
S, Wl ATOiYY roz11los - t owarzy

szqcy dramatopisarstwu Sta
womira Mrożka sprawia, że tea
try sięgajqce do jego twórczości 
uzyskują- nobiiitację w 

4 
oczach 

widza, krytyków, a nie wqtpię -
ze we własnych również. Je&t to
zresztq chyba jedno z fu1id amen
ta.lnych praw r zqdzqcych scenq: 
teatr _poprzestaja,cy li , tylko na 
sztukach bulwarowuch nie roz-

·t grzeje _ wtdowni, nie zmusi do 
re]'leksji nawet minutę dłużej, niż 

trwa sam speTaakl - co nie 
.znaczy automatycznie, że reper
tuar lzejszego kalibru- nie ;est 

-· -pGt~:teb~ .„ *""" --~ 
Fenomen Mrożka także t na 

tym polega, że mistrz ab~urdu 
w perfekcyjny spos6b potrafi 
manipulować ogniem i wądq, po
traft pisać lekko i dowcipnie -co jest solq teatru, .nic .nie ro
ntqe z odważnej P'l,Lbi~ystyid. 
Groteska i absurd w sztuce Mroż
kc:t stanowiq jędrna, krechę, pod- -
kreślajqcq do moralnego bólu a
str«. filozoficzne prz.eslanie i mą

dry, humani tarny morai. 

W ZA PREZENTOWANYM po 
. raz pierwszy na deskach 

Teatru Z i emi · Pomo·tś-kiej w_ Gru
dzi a,dzu „szczęśliwym wydarze
niu" Mroźek z właściwą sobie 
gorycza, dostrzega ćywitizacyjny 
łmpas, w .jaki zabrnął - śwt.at. Na 
!cen.ie pQjawia się Mąz (ZDZIS
ŁAW FEDUCIK) - Hberatny sa
fanduła i życiowy tchórz, pak
tuja,cy z Przybyszem (WIESŁA

WEM RAJEWSKIM) - nazywają
cym się anarchistą . „ estetą (bo 
wszystko t tak rozlect się samo) 

o wywiedz(>.nie w pole strasz.nepo, 
zasklepionego w e51oizmie dziadu
nia (Starca - I.ESZKA · POLES
S Ę). Celem . doraźnym - fortelu mo 
by.ć stwoll'zente okaz~i do tóźko

wego sam na sam z żoną (HAN
NĄ BONDAREWSKĄ) t zmaJs
trowanfe z niq N'lemowlęcia 

(ZBIGNIEWA s z,ABLEWSKl]<;<JO)„ 
zaś celem strategicznym - . prze
łamanie hegemonii uosO't>i enia 
zatwardziałego w stecznictwa 
Starca. Niemowlę ma - 'Stać -· się 

~ żywym_ ' szt'l1::1Ji!:a rezn@wQ.llś,;.S„.z-mia" 
n~~- obrzydłej .obydwu uktada3ą-

eym się stronom 
i · bliżej · już • nie 

rzeczyw1.stośct · 
sprecyzowaną, 

trqcqcq czczym sloganem świet„ 

lanq przyszłość -. 

a zdjęciU (od l~wej): 
Pelessa w „Szczęśliwym 
Tomasika. 

Fot. R. Górecki 

Anarchistę - t . Libe1:ata różniq dźe - zawdzięćzamu" w pierwszym"'! bożej" - pozwalaja,c'I j ~apom
ideologicznę cele, Lecz. jednoczy r~d.zie sprau,nej reżyserii W~AN- nieć, że H . Bondareivska . t w . 
wspólny wró g. Owoc tego osob- DY LASKOWSKIEJ, bo sama Rajewski grajq dopier o pterwszy 
liwego prz11mJerza, rozhukane Nie- gr a ak torów pozostawiła podczas sezon, Z. ' Feducik debiutował na 
mowlę dzie~ziczy najgorsze ce- preniiery pewien niedosyt. Mro- · deskach dramatycznych, a z. Sza
chy naturalnego or az mor al nego żel<. na sceni13, jako się rzekło, blewski jest tylko adeptem: Zu
ojca i szczer:ząc w a .. ·m. pirowat,e kły .

1 
nob.il'ituje, ale szlachectwo zobo- p.elnie zaś warsztatowym błędem 

~ asystuje upadlwwt ich świata wicrzuje. - . graja,cycn była ' nieu.m.tejętność 

obłudy, . krótkowz;ocznej glupo- \.vystawiajqc cenzurki aktorom, spauzowania podczas realecji - Wi
ty politycznej, bezmyślnej walki· ponad wszystkimi .zdecydowanip dawni - - prz ez có pewne pa.rtie 
o władzę i wpływy, tępoty wy- post~wilbym"' L. PoLessę, . który 

1
_/fekstu ginęły w gwarze .f śm.ie

chowawczej, pogardy·, b·ezprogr a- mimo . kłopotów z-e zdr owiem tuż chu jego adresatów. -w cale przy 
mowej negacji. Jak to u Mroź- p rzed sve)s..takie?Jl - n~ scenie tym .nie wątpię" że te w kqńcu 
ka bywa - 'widz mógt dopatrzyć importow a? „ szLachecko-generalską nie pierw,orodne grzechy będą w 
się w „szcz ę~lf.wym wydarzeniu" char y zma,, ,daleką od taniego ·ko- miarę kolejnych prezentacji . spek
(nom en-omen) widu satyrycznych mizmu tuzinkowego · dziadunia . - -tak'lu niwelow ane, a sztuka Mroż
o bserwacft życia na gorąco, tu- Pozostałych odtwórców~ ociniłbym k~- w wykonaniu ar tystów TZP 
dzież czy teLn·ych aluzji zawartych mobilizuja,co (bo t-a.k a ostatnio w w pełni_ zasłuźy sobie na zawarty 
w pełnym świeżego humoru tekś- Grudzia,dzu moda) na dobry z l w je j tytuie ~ kompiement (czego 
cie, a jeśLi ktoś bardzo tego so- minusem, zabrakło im bowiem i w M1ędzy~iarodowym Dni u -Teatru 
bie ż1!,c.zyt - - także 'Ti~d.zy wier- scenicznej . swobody, rozn~achu w I życżę) . 
szam.i. Ow e . i -nteLektual'J:le droz- interpretacji te-kstu, oy.;ej „isl{ry . MARIAN MAŁKlJW SKI 
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